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MIASTO

Rada Miejska przyjęła budżet 
miasta na 2013 rok, a prezydent 
Maciej  Kobyliński podpisał 
preumowę na dofinansowanie 
budowy ringu miejskiego.
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SAMORZĄD

W Starostwie Powiatowym od-
był się Europejski Konwent Sa-
morządowców Powiatu Słup-
skiego z udziałem Jana Kozłow-
skiego, posła do Parlamentu 
Europejskiego.
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HISTORIA

Tomasz Urbaniak o nieistnieją-
cych słupskich bramach - Bra-
mie Holsztyńskiej i Kowalskiej  
oraz o rozwoju gospodarczym 
miasta.
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SPORT

Od września ubiegłego roku 
trwa II edycja Słupskiej Ligi Bi-
lardowej. Liderem rywalizacji 
jest Stanisław Witek, były uty-
tułowany słupski oszczepnik. 
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Głównym celem jest na-
uka gry w piłkę nożną, kształ-
cenie i promocja jak najwięcej 
młodych talentów, adeptów 
piłki nożnej zarówno dziew-
cząt, jak  i chłopców, których 
w naszym regionie nie bra-
kuje. Ponadto BFS wycho-
dzi na przeciw oczekiwaniom 
rodziców pragnących, aby 
ich dziecko uprawiało naj-
popularniejszy sport, tj.  pił-
kę nożną. 

Baltic Football School 
oferuje:

Kadrę szkoleniową - licen-
cjonowanych trenerów i psy-
chologów sportowych Polish 
Soccer Skills, którzy ukoń-
czyli kilkuetapowe szkolenie 
oraz odbyli praktykę pod-
czas zajęć i obozów sporto-
wych. Dostępni są przez cały 
rok. Licencjonowani trenerzy 
przeprowadzają specjalistycz-
ne testy z każdym zawodni-
kiem, na ich podstawie do-
konują analizy indywidual-
nych umiejętności i wyzna-
czają właściwy trening.

Model treningu - system 
szkoleniowy opiera się na in-
dywidualnym i komplekso-
wym treningu piłkarskim. 
Szkolenie obejmuje trening 
piłkarski w trybie 1 trener od 

4  do 6 zawodników, trening 
motoryczny, trening mental-
ny z psychologami sportu, 
trening taktyczny, gry szko-
leniowe oraz zajęcia językowe 
o profi lu piłkarskim. Zajęcia 
prowadzone w małych gru-
pach pozwalają skupić uwa-
gę trenera na obszarach wy-
magających poprawy i dzięki 
temu umożliwiają mu elimi-
nację popełnianych błędów.

Obiekty sportowe - hale 
sportowe dostępne przez 365 
dni w roku, boiska wielofunk-
cyjne typu ORLIK oraz krytą 
pływalnię.

Obozy sportowe - obo-
zy piłkarskie organizowane 
przez Baltic Football School 
odbywają się w porze: letniej, 
zimowej i wiosennej w kra-
ju, w Centralnych Ośrodkach 
Sportu, Ośrodkach Przygo-
towań Olimpijskich m.in. w 
Wałczu oraz poza granicami 
m.in. w: FC Barcelonie, RCD 

Espanyol Barcelonie i Realu 
Saragosie. 

Baltic Football School 
- organizuje spotkania z naj-
wybitniejszymi piłkarzami z 
Polski i Świata, trenerami i 
gwiazdami sportu.

W celu bliższego poznania 
działań Baltic Football School 
zapraszamy wszystkie przed-

szkolaki ze Słupska i 
okolic wraz z rodzi-
cami na pokazowy 
trening, który od-
będzie się 9 marca 
2013 r. w, w godz. 
9:00 - do 13:00, 
w  hali sportowej 
„Gryfi a” w Słupsku. W progra-
mie: pokazowy trening z pre-
zentacją umiejętności naszych 
piłkarzy oraz zajęcia z przy-
byłymi przedszkolakami pod 
nadzorem trenerów BFS.

Natomiast 16 marca 2013 
r. zapraszamy wszystkie szko-
ły podstawowe ze Słupska i 
okolic,  w godz. 9:00 - do 13:
00, do hali „Gryfi a” do udzia-
łu  w treningu pokazowym, 
który poprowadzą nasi tre-
nerzy.

Niech twoje dziecko
będzie jak: 

Ronaldo czy Messi... 

Szansa na piłkarską karierę...

Baltic Football School to jedyna w swoim 
rodzaju szkoła piłkarska, która powstała w 
Słupsku - Sercu Pomorza Środkowego. BFS 
wdraża kompleksowy, ewolucyjny i unikal-
ny system szkolenia dla dzieci i młodzieży w 
skali kraju, oparty na myśli holenderskiej i 
hiszpańskiej. Posiada własną wizję szkolenia, 
metodologię, doświadczenie i potwierdzoną 
skuteczność treningów. 
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NIE BĄDŹ BIERNY,  
PRZYJDŹ, ZOBACZ, 

ZDECYDUJ !!!
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OGŁOSZENIE

W ich wyniku zmniejszo-
no zaplanowane na  bieżacy 
rok inwestycje - czego doma-
gali się radni PO i PiS - ogra-
niczając w ten sposób defi cyt 
budżetowy. Pierwotnie był 
on oszacowany na prawie je-
denaście milionów zł, a obec-
nie wynosi cztery miliony zł. 
Tym samym z planu remon-
tów wypadły ulice: Wczaso-
wa, Grzybowa, Małcużyń-
skiego i Sułkowskiego. 

Za przyjęciem budże-
tu głosowało siedmioro rad-
nych, dwoje było przeciw-
nych, a dwanaścioro wstrzy-
mało się od głosu. W związku 
z tym, że budżetu miasta nie 
udało się uchwalić w grudniu 
ub.r. miasto funkcjonowało 
przez ten czas na podstawie 
prowizorium budżetowego. 

Podczas nadzwyczajnej 
sesji prezydent Maciej Ko-
byliński podpisał preumo-
wę dotyczącą przygotowania 

projektu indywidualnego pn. 
„Nowy przebieg drogi krajo-
wej nr 21 w Słupsku” w ra-
mach Programu Operacyjne-
go Infrastruktura i Środowi-
sko 2007-2013. Jest to kolej-
ny krok w kierunku pozyska-
nia dofi nansowania na budo-
wę ringu miejskiego.

W wyniku realizacji zada-
nia składającego się z trzech 
etapów powstać ma trasa o 
wysokich parametrach użyt-
kowych pełniąca ważną rolę 
w układzie komunikacyj-
nym miasta oraz regionu. Po-

zwoli to na poprawę warun-
ków przejazdu przez Słupsk 
w ciągu drogi krajowej nr 21 
poprzez wyprowadzenie jej 
przebiegu ze ścisłego centrum 
miasta. 

Podpisując preumowę 
Miasto zobowiązało się do 
złożenia w Centrum Unij-
nych Projektów Transporto-
wych w Warszawie wniosku 
aplikacyjnego o dofi nanso-
wanie projektu. Po pozytyw-
nej ocenie dokumentów apli-
kacyjnych podpisana zostanie 
umowa na dofi nansowanie 
przedmiotowego projektu.

Całkowity koszt realizacji 
projektu wynosi: 189,27 mln 
zł, a planowane dofi nansowa-
nie ze środków Europejskiego 
Funduszu Rozwoju Regional-
nego: 160,88 mln zł. Okres re-
alizacji inwestycji: 28.06.2013 
r. - 31.08.2015 r.

APR

Słupsk
z budżetem

BUDŻET MIASTA SŁUPSKA

Budżet 2013 roku przyjęty       - projekt budżetu 
     z grudnia ub.r.:

dochody ogółem         442.766.731 zł 442.939.731 zł
wydatki ogółem        447.181.228 zł 453.865.109 zł
wydatki majątkowe (inwestycje)    48.158.216 zł  41.186.811 zł
defi cyt budżetowy       4.414.497 zł 10.925.378 zł
zadłużenie na koniec roku 
w stosunku do dochodów      (52,58%)      (54,03%)

22 stycznia br. na nadzwyczajnej sesji Rada 
Miejska w Słupsku przyjęła projekt budżetu 
miasta na 2013 rok. Stało się tak po tym jak 
prezydent Maciej Kobyliński wprowadził au-
topoprawki do tego najważniejszego miej-
skiego dokumentu fi nansowego. 

22 stycznia br. w czasie kon-
ferencji prasowej Andrzej 
Kaczmarczyk, zastępca pre-
zydenta Słupska poinformo-
wał, że Miasto wypowiedzia-
ło fi rmie Termochem umo-
wę na zaprojektowanie  i wy-
budowanie Parku Wodnego 
Centrum Rekreacji, Sportu i 
Rehabilitacji w Słupsku.

- Podstawowym powo-
dem odstąpienia od kontrak-
tu było opóźnienie i zwłoka 
w prowadzeniu prac budowla-
nych przez wykonawcę, tj. fi r-
mę Termochem - mówił wi-
ceprezydent Andrzej Kacz-
marczyk.

- Innym powodem jest 
fakt, że aktualny harmono-
gram prac przedstawiony 
przez wykonawcę w dniu 22 
października 2012 r. zakładał, 
iż prace budowlane zosta-
ną zakończone z jedenasto-
miesięcznym opóźnieniem, 
to znaczy zakończą się do 31 

maja br. w stosunku do ter-
minu umownego - dodał An-
drzej Kaczmarczyk. 

Obecnie na terenie bu-
dowy trwa inwentaryzacja, a 
następnie ogłoszony zostanie 
przetarg na dokończenie in-

westycji. Według wiceprezy-
denta Andrzeja Kaczmarczy-
ka otwarcie Parku Wodnego 
„Trzy Fale” w Słupsku nastąpi 
w czwartym kwartale br.                

          
             APR

Miasto 
wypowiedziało umowę
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OGŁOSZENIE

22 stycznia br. w Sali im. 
Lecha Bądkowskiego w Urzę-
dzie Marszałkowskim Wo-
jewództwa Pomorskiego w 
Gdańsku odbyło się Walne 
Zebranie Członków Pomor-
skiej Regionalnej Organizacji 
Turystycznej (PROT). 

W spotkaniu uczestni-
czył marszałek wojewódz-
twa pomorskiego Mieczysław 
Struk, prezes honorowy PROT. 
Słupsk reprezentował prezes 
APR „Ziemia Słupska” - Re-
migiusz Łoś, Ustkę – Jacek Ce-
gła, Lokalną Organizację Tury-
styczną „Ustka i Ziemia Słup-
ska” – dyrektor Włodzimierz 
Wolski. Najważniejsze uchwa-
ły, jakie podjęto podczas zebra-
nia, to podjęcie decyzji w spra-
wie: ustalenia składek człon-
kowskich na 2013 rok  i spo-
sobu ich pobierania (skład-
ka członkowska Słupska i Ust-
ki wynosi po 4 tys. zł) oraz za-
twierdzenia planu finansowego 
PROT na 2013 rok, który za-
kłada przychody na poziomie 
2.425.600 zł. Warto podkreślić, 
że w bieżącym roku PROT ob-
chodzi jubileusz 10. urodzin. 

-  Przez miniony czas wie-
le się wydarzyło, zrealizo-
wano szereg cennych inicja-
tyw, zawiązano kilka istot-

nych partnerstw międzyna-
rodowych - mówił marszałek 
Mieczysław Struk. Na szcze-
gólną uwagę zasługuje fakt, 
że przez ten okres wypraco-
wany został wręcz modelowy 
system współpracy pomiędzy 
Samorządem Województwa 
Pomorskiego a Pomorską Re-
gionalną Organizacją Tury-
styczną. Umożliwia on nie tyl-
ko sprawne funkcjonowanie 
stowarzyszenia czy integrację 
działań, ale również szerszą 

skalę oddziaływania. Bardzo 
istotne są też kontakty z Lo-
kalnymi Organizacjami Tury-
stycznymi. To kluczowi part-
nerzy, którzy stanowią głów-
ne źródło bieżącej informacji 
na temat lokalnie podejmo-
wanych inicjatyw oraz stymu-
lują ich rozwój zgodnie z zało-
żeniami Strategii Rozwoju Tu-
rystyki Województwa Pomor-
skiego na lata 2004-2013 - do-
dał Mieczysław Struk. 

www.prot.gda.pl

Walne Zebranie Członków PROT

HISTORIA

W ciągu 10 lat do Pomorskiej Regionalnej Organizacji Turystycznej  dołą-
czyło ponad 50 podmiotów. Struktura członkowska opiera się głównie na 
samorządach terytorialnych, lokalnych organizacjach turystycznych oraz 
fundacjach i innych stowarzyszeniach, niemniej jednak ważną role odgry-
wają przedsiębiorstwa prywatne czy uczelnie wyższe. Utworzenie PROT 
pozwoliło na integrację działań podejmowanych na rzecz rozwoju i pro-
mocji, ale i szerszą skalę oddziaływania.
Podstawowe zadania w zakresie promocji turystycznej województwa, ja-
kie PROT realizował w ostatnich latach, to przede wszystkim wspólne sto-
iska na krajowych i zagranicznych targach turystycznych, opracowywanie 
wydawnictw promocyjnych, organizacja i obsługa wizyt studyjnych dzien-
nikarzy i touroperatorów z kraju i zagranicy. Działania te realizowane były 
wspólnie z Polską Organizacją Turystyczną oraz partnerami z regionu. 
W kolejnych latach większa uwaga skupiona zostanie na rynkach okre-
ślonych jako perspektywiczne zwłaszcza po organizacji mistrzostw UEFA 
EURO 2012, a wiec hiszpańskim, włoskim oraz irlandzkim, ale także ro-
syjskim. Ponadto uruchomienie strefy małego ruchu bezwizowego pomię-
dzy Obwodem Kaliningradzkim, a niektórymi powiatami województwa 
pomorskiego stwarza realne możliwości zwiększenia obsługi ruchu 
Przyszłość PROT to kontynuacja realizacji działań służących budowa-
niu pozytywnego wizerunku województwa pomorskiego, jak również sta-
ły rozwój współpracy zarówno z branżą, jak i środowiskiem turystycznych 
na różnych poziomach systemu zarządzania turystyką.

Perspektywa finanso-
wa Unii Europejskiej na lata 
2014-2020, którą przedsta-
wił Jan Kozłowski, zdomino-
wała spotkanie z gospodarza-
mi gmin powiatu słupskiego. 
Rada Europejska  o budżecie 
na lata  2014 -2020 najpraw-
dopodobniej będzie debato-
wać na najbliższym posie-
dzeniu, które odbędzie się  w 
dniach  6-8 lutego. Na dzień 
dzisiejszy do kraju powinny 
trafić ok. 72 miliardy euro. 
Jednak, według Kozłowskie-
go, najważniejsze jest wyne-
gocjowanie dobrych warun-
ków. Posłowie zabiegają o to, 
by VAT był wydatkiem kwa-
lifikowanym oraz o korzystne 
możliwości uzyskania pienię-
dzy, czyli stopień dofinanso-
wania projektów. Prawdopo-
dobnie w nowej perspekty-
wie finansowej będzie możli-
we dofinansowanie nawet do 
85 procent wartości projek-
tu. Poseł poinformował także, 
iż mają być zwiększone do 25 
procent środki na Europejski 
Fundusz Społeczny. Nie ukry-
wał, że planowane jest także 
bardziej sensowne wykorzy-
stanie środków na różnego 
rodzaju szkolenia. Do tej pory 
wystarczyło je tylko zorgani-
zować i przeprowadzić, na-

tomiast w przyszłości będzie 
należało wykazać ich rezul-
taty i efektywność. W nowym 
okresie programowania Unia 
zakłada dofinansowanie pro-
jektów innowacyjnych, kon-
kurencyjnych, partnerskich, 
o szerszym zasięgu niż lokal-
ny. Poseł zwrócił uwagę, że 
w Polsce natomiast potrzeb-
na jest realizacja projektów 
podstawowych, jak remonty 
i modernizacje dróg. Dlatego 
też Kozłowski zachęcał samo-
rządowców do tego, by naci-
skali na rząd i pokazywali po-
trzeby infrastrukturalne, bo 
wtedy Ministerstwo Rozwo-
ju Regionalnego będzie mia-
ło argumenty w rozmowach 
z Unią Europejską.

Starosta Sławomir Zie-
mianowicz przypomniał, iż 
w obecnym podziale środków 
do regionów trafiło 16 pro-
cent z całej puli unijnych pie-
niędzy, i zapytał, jak będzie to 
wyglądało w nowej perspek-
tywie finansowej. Poseł za-
pewnił, że powinno być lepiej 
niż dotychczas, na Regionalne 
Programy Operacyjne ma tra-
fić więcej środków,  bo aż 30 
procent z całej kwoty, pozo-
stałe 70 do Ministerstwa Roz-
woju Regionalnego. W dalszej 
części poseł odpowiadał także 

na pytania samorządowców i 
dziennikarzy.

Kolejnymi punktami pro-
gramu były sprawy lokalne, 
m.in. ustalono na 14 wrze-
śnia termin dożynek powia-
towych. Starosta zapropo-
nował także wyjazd dla 15 
dzieci z powiatu słupskie-
go na wakacje do Niemiec, 
w ramach projektu „Zabawa 
w miasto”. Jest to zaprosze-
nie od partnerskiego powiatu 
Herzogtum Lauenburg, gdzie 
co dwa lata wypoczywa-
ją również dzieci z powiatu 
słupskiego. W tym roku sta-
rosta zaproszenie skierował 
do gmin: Kępice, Główczyce 
i Dębnica Kaszubska. Na za-
kończenie Mariusz Ożarek, 
dyrektor Zarządu Dróg Po-
wiatowych przedstawił plany 
wspólnych z gminami inwe-
stycji drogowych. Wójt gmi-
ny Kobylnica Leszek Kuliń-
ski zaproponował dodat-
kowo przebudowę odcinka 
drogi powiatowej Kwakowo 
– Lulemino. Samorządow-
cy zgłaszali także inne dro-
gi, które należy remontować 
i modernizować w pierwszej 
kolejności - ul. Wczasowa w 
Ustce, droga do Swołowa, jak 
również droga wojewódzka 
213 ze Słupska do Łeby.

Poseł oraz samorządowcy 
po debacie w starostwie prze-
jechali do oddanego w ubie-
głym roku do użytku Słup-
skiego Inkubatora Technolo-
gicznego. Prezes Pomorskiej 
Agencji Rozwoju Regional-
nego Mirosław Kamiński po-
kazał gościom ten wyjątkowy 
obiekt, jak również przedsta-
wił profil działających w In-
kubatorze firm.                   MM

Europejski Konwent 
Samorządowców

Poseł do Parlamentu Europejskiego Jan Ko-
złowski był gościem specjalnym Konwen-
tu Samorządowców Powiatu Słupskiego, któ-
ry odbył się 18 stycznia br. w Starostwie Po-
wiatowym w Słupsku. Na zaproszenie go-
spodarza starosty Sławomira Ziemianowicza 
udział w nim wzięli wszyscy samorządowcy 
ziemi słupskiej.
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Na zdjęciu od lewej: Maciej Kobyliński, prezydent Słupska, Jan Olech, burmistrz Ustki, Jan 
Kozłowski, eurodeputowany i Magdalena Gryko, burmistrz Kępic.
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Tegoroczni maturzyści zatańczyli Poloneza przed słupskim 
ratuszem. Taniec prowadzili studenci Akademii Pomor-
skiej, która zorganizowała całą imprezę. W pierwszych pa-
rach tańczyli wiceprezydenci Słupska: Andrzej Kaczmar-
czyk i Edward Zdzieborski oraz Roman Drozd, rektor AP

Około 60 osób uczestniczyło w specjalnym balu karnawało-
wym, który zorganizował Dzienny Dom Pomocy Społecznej, 
placówka działająca w ramach MOPR. Seniorzy przygotowali 
imprezę już po raz czwarty. Tym razem jednak wspólnie z se-
niorami z Centrum Aktywności i Integracji Seniora

Ponad 300 osób wzięło udział w międzynarodowej konfe-
rencji: Morska energetyka – kołem zamachowym rozwo-
ju przemysłu i regionów nadmorskich, która odbyła się w 
Słupskim Inkubatorze Technologicznym

Kabaret DKD, który rozśmiesza swoją publiczność już od 
ponad 20 lat, zaprezentował swój najnowszy program pt. 
Bez cenzury. Grupę tworzą Grzegorz Gurłacz, Dariusz Gat-
niejwski i Przemysław Osiński

Otwarcie sztucznego lodowiska w Parku Kultury i Wypo-
czynku w Słupsku

Drużyny Tauron Basket Ligi powróciły na parkiety. Ener-
ga Czarni Słupsk we własnej hali pokonała Jezioro Tarno-
brzeg 89:69 

Zapraszamy do obejrzenia ceramicznych replik słupskich 
zabytków. Miniatury można podziwiać do 30 marca br. w 
Czytelni Miejskiej Biblioteki Publicznej im. Marii Dąbrow-
skiej w Słupsku przy uli. Grodzkiej 3

Większość prawosławnych i grekokatolików 19 stycznia br. 
obchodziło święto, które zwą Bohojawłenije Hospodnie, 
czyli Objawienie Pańskie. Święto potocznie jest też nazywa-
ne przez Ukraińców Wodochrestia lub Jordan Powrót zimy. Ustecki port skuty mrozem

„Miejska gra fotograficzna” - wystawa w słupskim ratuszu

Remigiusz Łoś, prezes APR „Ziemia Słupska” Sp. z o.o.  
wraz z Danielem Kaniewskim, dyrektorem generalnym Am-
ber Cup, wręczyli Maciejowi Sokołowskiemu, wiernemu ki-
bicowi a zarazem fanowi słupskiego turnieju, koszulkę pił-
karza Marcina Żewłakowa z jego autografem oraz zestaw 
książek o tematyce związanej z naszym miastem

24 stycznia br.  odbyła się pierwsza wystawa prac przygoto-
wanych przez sekcję rzeźbiarską Klubu Plastyka im. Stefana 
Morawskiego działającego w Pracowni Ceramicznej Słup-
skiego Ośrodka Kultury. Było to podsumowanie kilkumie-
sięcznej pracy artystycznej
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Na zakończenie karnawału
8 lutego br. o godz. 19:
00 w sali Polskiej Fil-
harmonii „Sinfonia 
Baltica” w Słupski od-
będzie się ostatni w 
tym roku koncert kar-
nawałowy. 
Znakomici wokaliści: 
Agnieszka Tomaszew-
ska (sopran) i Jacek 
Laszczkowski (tenor) 
wykonają najpiękniej-
sze i najbardziej znane 
arie operetkowe solo i 
w duecie. Towarzyszyć 
im będzie orkiestra Pol-
skiej Filharmonii „Sin-
fonia Baltica” pod ba-
tutą Bohdana Jarmoło-
wicza. 
Agnieszka Tomaszew-
ska ukończyła z wy-
różnieniem Akademię 
Muzyczną w Gdańsku, 
gdzie obecnie jest doktorantką. Artystka prowadzi aktywną dzia-
łalność koncertową w kraju i za granicą. 
Jacek Laszczkowski poza śpiewem zajmuje się również aktor-
stwem (zagrał m.in. w filmach Krzysztofa Zanussiego i Małgo-
rzaty Szumowskiej). Ukończył z wyróżnieniem Akademię Mu-
zyczną w Warszawie. Koncertuje zarówna w kraju, jak i za gra-
nicą. Od kilku lat odnosi także sukcesy jako sopranista (w 2007 
roku telewizja Arte nakręciła film-portret o Jacku Laszczkow-
skim pt. Głos z Niebios). 
Bilety w cenie 40/35 zł do nabycia w kasie Filharmonii.

„Tęcza” 
zaprasza
Drodzy Młodzi Widzowie! 
Jeżeli nie wiecie jak spędzić 
czas w ferie, proponujemy 
Wam spędzić je z „Tęczą”! 
W dniach  15 i 22 lutego br.  
w godzinach od 12:00 do 
13:00 Państwowy Teatr Lal-
ki „Tęcza” zaprasza wszyst-
kich chętnych do udziału w 
próbach do spektakli „Trzy 
Świnki” oraz „Czerwony 
Kapturek” w reżyserii Wła-
dysława Owczarzaka. 
Będzie to jedyna i niepowta-
rzalna okazja, aby zobaczyć 
jak powstaje spektakl, jak 
wyglądają próby do przedsta-
wienia, na czym polega praca 
reżysera i aktorów. 
Zgłoszenia przyjmowa-
ne będą do 14 lutego br. do 
godz.14.00!!! 
UWAGA! 
Ilość miejsc jest ograniczona! 
O udziale decyduje kolejność 
zgłoszeń! Oferta jest BEZ-
PŁATNA! ZAPRASZAMY!
ZGŁOSZENIA DO UDZIA-
ŁU W PRÓBACH NALEŻY 
PRZESYŁAĆ NA ADRES:
sabina.michalska@wp.pl

23 stycznia br. w Re-
stauracji Anna de 
Croy odbył się werni-
saż wystawy prac ma-
larskich słupskiego 
artysty Gerarda Tre-
dera. Organizatorem 
wystawy są: Słup-
ski Ośrodek Kultu-
ry, Klub Plastyka im. 
Stefana Morawskiego 
oraz Stowarzyszenie 
Obszar Wrażliwości 
Artystycznej.

Gerard Treder – jest  zwią-
zany od 30 lat z Klubem Pla-
styka im. Stefana Morawskie-
go, urodził się w 1953 roku w 
Węsiorach koło Gdańska w 
rodzinie o tradycjach kaszub-
skich. Po zdaniu matury pra-
cował jako stoczniowiec z dy-
plomem mechanika i kon-
struktora okrętów. W 1975 
roku przeniósł się do Słupska, 
wiążąc się zawodowo z Ko-
mendą Wojewódzką i Rejo-
nową Straży Pożarnej. Od tego 
czasu Gerard Treder znany 
jest w Słupsku jako „malujący 
strażak” lub „malarz–ognio-
mistrz”.

Maluje głównie pejzaże, 

martwe natury, ale także por-
trety i akty. Nieustannie po-
szukuje swoich indywidual-
nych środków wyrazu, wol-
nych od sztampy i kliszy, się-
gających wprost do głębi czło-
wieka. O swojej pracy mówi 
„... bywa, że cel jawi się na wy-
ciągnięcie ręki, chwilę później 
pryska niczym bańka mydla-
na. I rozpoczynam na nowo 
poszukiwanie formuły arty-
stycznego zapisu”.

Gerard Treder jest bar-
dzo zdolnym, kreatywnym i 
sprawnym warsztatowo, ale i 
niezwykle pracowitym mala-
rzem. Swój rok planuje tak, 
aby jesienią i zimą malować 

i wystawiać obrazy, natomiast 
późną wiosną i latem - sku-
pić się na tradycyjnych „mar-
szandowych” wypadach na 
ustecką promenadę.

Dewizą Autora jest - wy-
chodzić naprzeciw odbior-
com swojej sztuki. W ciągu 
35 lat pracy artystycznej, Ge-
rard Treder miał ponad 50 wy-
staw indywidualnych w Polsce 
i za granicą. Jego prace znaj-
dują się w kolekcjach rodzi-
mych miłośników malarstwa, 
ale trafiły także do odbiorców 
w Niemczech, Szwecji, Danii, 
Belgii, Holandii, Luxemburgu, 
USA, Kanadzie i Nowej Zelan-
dii.                                         SOK

Malarstwo 
Gerarda Tredera

Od lewej Gerard Treder i Jerzy Barbarowicz, zastępca dy-
rektora Wydziału Oświaty, Kultury i Sportu UM w Słupsku

12 stycznia br., Pomorski 
Okręgowy Związek Żeglar-
ski, podczas IV Pomorskiej 
Gali Żeglarskiej w Chojni-
cach, uhonorował swoich 
najlepszych członków i me-
cenasów.  Wśród wyróżnio-
nych  znalazł się młody że-
glarz z Ustki Mateusz Ka-
sperowicz. 

Celem Gali, którą współ-
organizowali: Marszałek Wo-
jewództwa Pomorskiego i 
Burmistrz Miasta Chojnice 
było uhonorowanie „Kryszta-
łowym Żaglem” najlepszych 
żeglarzy, trenerów, organiza-
torów i sponsorów oraz wyło-
nienie najlepszych sportowych 
i turystycznych imprez żeglar-
skich. Pierwszy raz na tej waż-
nej żeglarskiej arenie zago-
ściła Ustka, reprezentowana 

przez zawodnika Jacht Klubu 
Opty - Mateusza Kasperowi-
cza. Mateusz został wyróżnio-
ny „Kryształowym Żaglem” w 
kategorii Młodzik Roku 2012. 
Jego największym sukcesem 
w minionym sezonie żeglar-
skim była kwalifikacja i udział 
w Ogólnopolskiej Olimpia-

dzie Młodzieży. Wyróżnienie 
zawodnika to również szansa 
dla Ustki, która ma okazję za-
istnieć jako liczący się ośrodek 
żeglarstwa sportowego. Gra-
tulujemy i życzymy dalszych 
sukcesów zawodnikom Jacht 
Klubu Opty.

źródło: UM w Ustce

Młody żeglarz z Ustki 
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Wiosna i jesień w tańcu
25. stycznia br. na 
scenie Polskiej Fil-
harmonii „Sinfonia 
Baltica” w Słupsku 
wystąpił Polski Te-
atr Tańca.  Tym ra-
zem artyści z Pozna-
nia zaprezentowa-
li się w dwóch spek-
taklach „Wiosna - Ef-
fatha” i „Jesień - Nu-
embir”  zainspirowa-
nych tematem czasu, 
przemijania i odra-
dzania się.
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Wiosna i jesień w tańcu
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Gdy w XIV wieku Słupsk 
obwarowywano ceglanymi 
murami wzniesiono trzy bra-
my, które zabezpieczały wjaz-
dy do miasta z trzech głów-
nych szlaków komunikacyj-
nych. Powstały wtedy: Brama 
Młyńska od wschodu, Bra-
ma Holsztyńska od półno-
cy i Brama Nowa od zacho-
du.  W miarę rozwoju mia-
sta i obwarowań powstały do-
datkowe furty miejskie, któ-
re również nazywano brama-
mi. Były to Brama Kowalska 
we wschodnim ciągu murów, 
Brama Mnisza w południo-
wo-zachodnim ciągu murów 
oraz Brama Sowia w połu-
dniowo-zachodnim narożni-
ku murów. 

Brama Holsztyńska
Brama ta znajdowała się w 

północnym pierścieniu mu-
rów obronnych, otaczających 
miasto lokacyjne. Przed wa-
łami w pobliżu bramy znaj-
dował się Staw Miedziany 
oraz wymieniany już w XIII 
wieku młyn wraz z foluszem. 
Brama strzegła drogi na trasie 
do Ustki i Darłowa. Jej nazwa 
pochodziła od położonej na 
zachód, oddalonej od Słupska 
o 500 km, historycznej kra-
iny Holsztyn, w języku duń-
skim - „Holsten” (kraina wie-
lokrotnie w posiadaniu Duń-
czyków). Lubeka miała tak 
samo nazwaną bramę, pod 
którą przebiegała droga pro-
wadząca na zachód.

Wielokrotnie w literatu-
rze spotyka się błędne na-
zewnictwo tej bramy: Hol-
stenów, Ciesielska i Drewnia-
na. Historia nazwy została w 
pewnym okresie zapomnia-
na przez mieszkańców, skoro 
zapisywana od II połowy XIX 
wieku nazwa bramy jako Hol-
zentor była powodem podań 
ludowych. Jedno z nich mó-
wiło, iż zbudował ją, za karę, 

nieuczciwy kupiec nazwi-
skiem Holz. 

Bramę wybudowano w 
drugiej połowie XIV wieku 
w stylu gotyckim. Prawdopo-
dobnie w połowie XV wie-
ku powstało przedbramie. Po 
wielu pożarach i odbudowie w 
XVIII wieku obiekt zaadapto-
wany został na cele mieszkal-
ne, a także służył przez wie-
le lat, jako więzienie. Bramę 
nazywano potocznie „Miano-
wickim Kościołem”, bowiem 
właściciel majątku w Mia-
nowicach zamykał tu co nie-
dziela swoich robotników na-
jemnych, którzy narozrabia-
li w ciągu tygodnia. Jeszcze w 
1864 roku Bramę Holsztyńską 
(wtedy adres - Holzenthor-
mauerstr. nr 73), zamieszki-
wał strażnik więzienny, niejaki 
Wendt. Niestety okazałą bra-
mę rozebrano w 1865 roku by 
udrożnić ruch miejski.

W maju 2011 roku pod-
czas przebudowy nawierzch-
ni ul. Grodzkiej natrafiono 
na szczątki Bramy Holsztyń-
skiej, znajdujące się nieopo-
dal wlotu ulicy Murarskiej.  
Po wstępnej analizie pozosta-
łości te zidentyfikowano jako 
wschodnią część łęku pół-
nocnego przejazdu bramy. 
Fundamenty bramy w znacz-
ny sposób zostały zniszczone 
podczas robót ziemnych i bu-
dowy instalacji wodno-kana-
lizacyjnych i innych sieci.

  Brama Kowalska
Była to furta miejska, 

która powstała we wschod-
nim ciągu murów w latach 
1410-1415 na osi Nowej Bra-
my. Na ilustracji z mapy Lubi-
nusa widać, że był to przejaz-
dowy otwór w murze obron-
nym, flankowany półokrągłą 
basztą. Przez bramę prowa-
dziła droga, oraz kładka łą-
cząca miasto z „Wyspą Ko-
walską”, oblewaną przez roz-

lewiska Słupi. Na wyspie sta-
ła kuźnia, którą postawiono 
tu mając na względzie bezpie-
czeństwo miasta, bowiem był 
to zakład gdzie ciągle używa-
no otwartego ognia, a jak wia-
domo ten był przyczyną wielu 
pożarów miasta.

Prawdopodobnie w II po-
łowie XVII wieku wschodnie 
koryto rzeki oblewające wy-
spę z prawej strony zasypa-
no. Spowodowało to, że do-
chodząca od wschodu do rze-
ki wąska dróżka (zachodnia 
część obecnej ul. Armii Kra-
jowej) zyskała na znaczeniu. 
Połączono ją bowiem z No-
wym Miastem, a most który 
dawniej prowadził na ostrów 
od tej pory był trzecią, prowa-
dzącą do Słupska przeprawą. 
Wiodąca do miasta w murach 
przez most Kowalski i Bramę 
Kowalską droga była bardzo 
ważnym szlakiem, wpada-
jącym bezpośrednio na Ry-
nek. Przed bramą znajdowa-
ły się łąki: Kowalska (Schmie-
de Wiese) i Strzelecka (Jager 
Wiese), które od połowy XIX 
wieku zaczęto zabudowywać. 
Budowę nowej ulicy (obec-
na Armii Krajowej), w miej-

scu zamieniającej się okre-
sowo w błotnistą i ciężką do 
przebrnięcia drogę, rozpoczę-
to około 1840 roku od osusza-
nia terenu. Powstał wówczas 
system odwadniająco melio-
racyjny, następnie drogę pod-
wyższono, utwardzono, a od 
II połowy XIX wieku zabu-
dowywano obie jej strony no-
wymi budynkami. Brama Ko-
walska stała się wówczas prze-
szkodą i w 1854 roku została 
rozebrana.

Do dnia dzisiejszego nie 
zachowało się wiele informa-
cji na temat opisanych wyżej 
obiektów i czekają one ciągle 
na odkrycie. Możliwe, że w 
przyszłości zostaną przepro-
wadzone badania archeolo-
giczne, które dostarczą cen-
nych informacji o tych śre-
dniowiecznych budowlach. 
Również ikonografia jak i do-
kumentacja jaka pozostała po 
dawnych bramach jest szcząt-
kowa.

Tomasz Urbaniak
t.urbaniak@apr.slupsk.pl

Zaginione w czasie 
- Brama Holsztyńska i Kowalska
Słupsk jak wszystkie średniowieczne mia-
sta posiadał system obronny, na który składa-
ły się fosy, bagna z palisadą, bastiony, bramy 
i baszty. Po wojnie trzydziestoletniej nastąpi-
ła przebudowa obwarowań, a w XVIII, XIX 
i XX wieku ich rozbiórka. Gdyby przetrwały 
do dziś to, byłyby jednymi z najcenniejszych 
zabytków w mieście.

Widok na Bramę Holsztyń-
ską od strony miasta około 

1865 roku

Brama Kowalska około 1600 roku na odnalezionym nie-
dawno przez autora tekstu rysunku. W tle widać staromiej-
ski ratusz, który stał pośrodku rynku
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Do XVIII wieku.
Po dwóch wiekach nie-

powodzeń takich jak pożary, 
epidemie, zniszczenia wojen-
ne i wrogie okupacje przy-
chodzi czas na lata progre-
sywnego rozwoju miasta. Od 
drugiej połowy XVIII wieku 
miasto przeżywa odrodze-
nie i intensywny rozwój go-
spodarczy. Tkwiący głów-
nie w obrębie murów miej-
skich Słupsk rozlewa się swą 
nową zabudową na okolicz-
ne łąki. W mieście działa 
Urząd Pocztowy,  a w 1780 
roku utworzono kasę Ziem-
stwa Kredytowego, która 
udzielała korzystnych poży-
czek. W 1769 roku zbudowa-
no Szkołę Kadetów, w 1799 
nowy ratusz i urząd akcyzo-
wy. Pisząc o Słupsku, należy 
pamiętać o otaczających je 
obszarach rolnych, bez któ-
rych w XVIII wieku nie było-
by ludności miejskiej (szyb-
ka koncentracja ludności w 
miastach), ani życia w mie-
ście. Słupsk wyrósł na silny 
ośrodek przemysłowy i cen-
trum przemysłowego okręgu. 
Na wiejskich polach nieprze-
rwanie trwała trudna batalia 
decydująca o istnieniu mia-
sta i  jego mieszkańców, na-
stawionych na obsługę rolni-

czego zaplecza.  

XIX wiek.
W tym stuleciu liczba 

mieszkańców wzrosła pię-
ciokrotnie i w 1899 roku wy-
nosiła ponad 27 tys. Znaczny 
wzrost demograficzny mia-
sta doprowadził do powsta-
nia nowej skali jego wielko-
ści, a rozwój nowoczesnego 
kapitalizmu, przyniósł rów-
nież przebudowę struktury 
społecznej. Fabrykanci i po-
siadacze ziemscy przynie-
śli siłę ekonomiczną i pre-
stiż miastu, co miało ogrom-
ny wpływ na społeczeństwo, 
które integrowało się ze sobą 
bez względu na klasy.

Druga połowa XIX wie-
ku przyniosła miastu wielkie 
przemiany spowodowane ol-
brzymim rozwojem zarówno 
pod względem przemysło-
wym, komunikacyjnym jak i 
kulturowym. 

Rewolucja przemysło-
wa - budowa utwardzonych 
dróg łączących miasta i wsie, 
a przede wszystkim linii ko-
lei żelaznych - pozwoliła do-
starczać z daleka żywność dla 
większych skupisk ludzkich 
oraz importować i eksporto-
wać różnorodne towary. 

W owym czasie powstało 

wiele fabryk i przedsiębiorstw. 
Ponadto zmeliorowano oko-
liczne pola i łąki przygotowu-
jąc je pod przyszłą zabudo-
wę. Powstały nowe osiedla, a 
społeczność miejska zawiąza-
ła wiele cechów i towarzystw 
mających na celu umacnia-
nie więzi społeczno-gospodar-
czych i kulturowych.

Korzystne ulgi podatkowe 
spowodowały, że miasto roz-
rosło się przestrzennie i wyro-
sło na duży ośrodek przemy-
słowy i gospodarczy. Domi-
nującymi gałęziami przemy-
słu był przemysł drzewny, bu-
dowlany, metalowo-maszy-
nowy i spożywczy. W mieście 
powstały duże tartaki, fabry-
ki mebli, maszyn i powozów, 
cegielnie, cementownie, a do 
tego uruchomiono warsztaty 
naprawcze taboru kolejowe-

go oraz przedsiębiorstwa spo-
żywcze (mleczarnie, browa-
ry, gorzelnie). Przedsiębior-
czy mieszkańcy otwierali go-
spody, hotele, sklepy i punk-
ty usługowo-wytwórcze, któ-
re z czasem wyrastały na spo-
re domy towarowe i fabryki. 
Trwała intensywna rozbudo-
wa i unowocześnianie mia-
sta. Drewniano-gliniane bu-
dynki zastępowano nowy-
mi, murowanymi obiekta-
mi o zróżnicowanych szczy-
tach i odmiennej rzeźbie fa-
sad.  Słupsk wyróżniał się w 
regionie i wyrastał na spory, 
pomorski ośrodek przemy-
słowy. Odbywały się tu targi i 
wystawy przemysłowe, a słup-
skie produkty nagradzano na 
targach europejskich. Z mia-
sta pochodzili również ludzie 
zasłużeni dla światowej nauki 
i kultury.

Cdn…
Tomasz Urbaniak

t.urbaniak@apr.slupsk.pl 

Rozwój gospodarczy 
Słupska, cz. I

Słupsk około 1630 roku

Słupsk jako miasto pomorskie był uzależniony od większych ośrod-
ków gospodarczych, a jego głównym konkurentem było miasto 
Gdańsk. Mimo wielu wzlotów i upadków Słupsk trwał jako silny 
ośrodek, jako jedno z największych miast i centrum handlowe Pomo-
rza Środkowego. 

Fabryka Mebli Wilhelma Beckera przy ulicy Krzywoustego. Pierwszą fabrykę mebli uruchomiono w Słupsku w 1840 roku

Cegielnia Carla Westphala przy ulicy Bałtyckiej
Warsztaty naprawcze taboru kolejowego przy ulicy Kołłąta-
ja pod koniec XIX wieku 

Młyny i tartak firmy Kauf-
fmann und Sommerfeldt 

pod koniec XIX wieku
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Historio barzo czekawo 
i wiaregodno (2)
Takim tytułem opatrzył bard Cassubii Fran-
ciszek Sędzicki swój legendarny poemt za-
czynający się od słów: Witöjte Kaszuby, kra-
ju mój rodzinny Cebie chwalëc trzeba Wobec 
krajów jinnych

Pasuje jak ulał do zie-
mi główczyckiej. Jest bowiem 
ten zakątek regionu, ani chy-
bi, żywą historią kaszubszczy-
zny. Garść przykładów, które 
– sądzę – mówią sama za sie-
bie. Główczyce powstały już 
w r. 1036.  Wiele innych so-
łectw (np. Cecenowo, Lipno, 
Równo, Skórzyno) raptem o 
dwa stulecia później (1229-
1282). Co superważne: z akta-
mi nadania rodzimych książąt 
gdańskich Świętopełka, Me-
stwina, Mszczuja II, Bogusła-
wa XIII. Mimo postępującej 
z czasem germanizacji, głów-
czyczanie uparcie trwali przy 
wpojonej im przez antenatów 
polskości. Dowody? Według 
zapisków etnografa Brügge-
manna w Pobłociu i Rumsku 
jeszcze w 1790 r. dominowała 
kaszubska gwara. Ba! Jak od-
notował ww. niemiecki znaw-
ca dziejów, aż do 1876 w wio-
skach Cecenowo i Stowięcino 
msze prowadzono właściwie 
tylko w języku kaszubskim, a 
ich celebransami byli... pasto-
rzy Lorek i Schimansky (!). 
Równie wymowny drobiazg 
z konotacji Brüggemanna: W 
Dargolezie z „panem na wło-
ściach” von Wejherem (pisow-
nia oryginalna) dwyjęzyczną 

szkołę zorganizował AD 1755 
„profesor Marczynke”. Prafra-
zując cyt. poetę, barzo to cze-
kawo i wiaregodno. No nie?

*  *  *
Miałem jednak podjąć dzi-

siaj trochę inny temat – war-
tych obejrzenia miejsc z re-
liktami przeszłości i tzw. po-
mnikami natury. Wspominała 
o nich, pod adresem Czytelni-
ków (nr 2/21 „ZS”), wójt Tere-
sa Florkowska. Ja ze swej stro-
ny deklarowałem, że wrócę 
szerzej do sprawy na przykła-
dzie 22-26 wiosek. Przesadzi-
łem. Byłby to bowiem – oka-
zuje się – ciężar nie do udźwi-
gnięcia dla jednej stronicy, na-
wet gdyby stosować metodę 
encyklopedycznych skrótów.

Zatem krótko, węzłowa-
to (w głównej mierze z po-
mocą „Słownika historyczne-
go miast i wsi b. województwa 
słupskiego” Alicji Świetlickiej i 
Elżbiety Wisławskiej).

Będziechowo (kiedyś wraz 
z Drzeżewkiem, Lipnem, Czy-
stą i Wysoką!). Oferuje hobbi-
stom turystyki regionoznaw-
czej m.in. część przydworskie-
go parku z kilkoma okazami 
starodrzewia, spośród zabyt-
ków natomiast mauzoleum 
rodu Massowów z r. 1840, 

parę zagród czworobocznych 
z „budynkami bramnymi”, 
wreszcie stareńkie cmentarzy-
sko kultury pomorskiej.

Cecenowo (usytuowa-
ne opodal bardzo rozległych 
łąk i mokradeł). Godne uwa-
gi zwiedzających: piękny ze-
spół pałacowo – parkowy (pa-
łac z XVIII-XIX w. z wmuro-
waną weń belką – pozostało-
ścią dawnego drewnianego 
dworu – datowaną na 1687 r., 
w parku „pomnikowe” oka-
zy drzew typu jodła, tulipa-
nowiec, jesion, buk, klon); im-
ponuje również swym wyglą-
dem kościół z poł. XIX stule-
cia (prawie wszędzie taki czas 
wybudowania).

Ciemino. Warto we wspo-
mnianej wioseczce poznać 
bliżej wspaniały, bez przesa-

dy, dwór z poł. XIX w. („re-
guła” jak w przypadku świą-
tyń), a tuż obok leciwą aleję 
wysadzaną lipami i jesionami 
o obwodach do 6,5 m (podob-
nie na szlaku Ciemino-Rzusz-
cze) , nieco dalej 5-klepiskową 
stodołę ryglową wypełnioną... 
gliną, jeszcze dalej rezerwat 
florystyczno-faunistyczny pn. 
ciemińskie błota (ostoję żura-
wia, derkacza, lelka, kani oraz 
żerowisko orła bielika).

Gać. Co rekomenduje-
my? 1,3 km od wsi wyjątkowo 
pięknie położone grodzisko na 
cyplowatym wzniesieniu wci-
nającym się w dolinę rzeczki 
Moszczeniczki, z doskonale 
czytelnymi po dziś dzień wała-
mi, fosami i majdanem. Reszt-
ki (niestety, popadającego w 
ruinę) dworu w prawdziwie 
„pańskim” stylu, z najstarszą 
częścią z XVII-XVIII w. „Za-
rysy” przydworskiego parku w 
kształcie litery L i otoczonego 
fosą, której reliktem jest dzi-
siaj tylko... staw. No i chłopski 
dom mieszkalny wespół z za-
budowaniami gospodarczymi 
(obiekt  nr 3).

Górzyno (Gorzyna). Tu 
zdecydowanie rzuca się w 
oczy pałac Stojentinów i Put-
tkamerów, do którego pro-
wadzi wprost urzekająca ale-
ja lipowa.Uwagę przykuwają 
w szczególności: wsparty na 
4 kolumnach ryzalit z tarczą 
zegarową, okrągła wieża z la-
tarnią i kopulastym dachem, 
dwukolumnowy przeuro-
czy kominek z porożem z da-
nieli zdobiony płaskorzeźba-
mi tarcz herbowych gryfa po-

morskiego i... tarczą z orłem 
białym(!). Nieopodal znajdu-
je się duży park krajobrazowy 
z basenikiem z formie... satyra. 
Za wsią cmentarzysko z gro-
bami ludów skandynawskich 
z V i VI w. 

Izbica. Czyli przede 
wszystkim rezerwat przyrod-
niczy, częściowo torfowisko-
wy. Słowem bagna izbickie o 
powierzchni sięgającej – tak, 
tak – 281,2 ha.

Pobłocie. Duże skupi-
sko ludności i wiejski ośro-
dek przemysłowy. Niezwykle 
piękny jawi się przybyszom 
spory (4,25 ha) park podwor-
ski z nasadzeń unikalnych czę-
sto drzew, krzewów i ze zmyśl-
nym zagospodarowaniem te-
renów przy wielu pagórkowa-
tych zbiornikach wodnych. 
Wśród drzew – okazy „po-
mnikowców” lub rzadko spo-
tykane gatunki (egzotyczna 
sosna amerykańska, jesion i 
ambrowiec – unikat w Polsce, 
chojna kanadyjska, jedlica zie-
lona, żywotnik zachodni). W 
pobliżu „rezerwat częściowy” 
– torfowisko pobłockie o cha-
rakterze na wpół leśnym.

Równo. Ciekawostka. 
W północnej części grodzi-
sko wyżynne kultury łużyc-
kiej o cyplowym położeniu i 
z dobrze zachowanymi wa-
łami opadającymi prostopa-
dle ku wodom strumieni oraz 
„szwedzkie szańce” – pozosta-
łości po potopie szwedzkim.

Rumsko. Można tam zo-
baczyć, gdzie urodzili się i 
mieszkali wybitni twórcy z 
Prus – kompozytor Max von 

Stojentin i pisarz, publicy-
sta Christian von Krockow 
(wg Świetlickiej i Wisławskiej 
Krockow żył jeszcze - nie u 
nas w każdym razie, zdaniem 
Anny Nowosieleckiej- Cur z 
UG – w r. 1998 albo i dłużej.

Skórzyno. Uwagę przyku-
wa w tej wiosce dawna siedzi-
ba właścicieli – klasycystyczny 
dwór z początków XIX wieku, 
piętrowy z 4-kolumnowym 
gankiem i tympanonem, w 
otoczeniu parku ze starodrze-
wem m.in. z dwoma platanami 
o... pachnących liściach.

Szczypkowice. To nade 
wszystko zespół pałacowo-
parkowy figurujący w reje-
strze zabytków, ale bez wyra-
zistych cech jakiegokolwiek 
stylu. Otacza go rozległy park 
krajobrazowy z drzewostanem 
liczącym 100-150 lat, o czytel-
nych ciągle założeniach i z do-
brze usytuowanym stawem, w 
sąsiedztwie b. interesującego 
cmentarzyska ludności kultu-
ry wielbarskiej.

Wolinia. Siedziba rodowa 
Puttkamerów, a w niej wspa-
niały zespół pałacowo-parko-
wy z XV-XVIII w. Pałac skła-
da się z budynku głównego i 
2 symetrycznych parterowych 
skrzydeł bocznych zwieńczo-
nych szczytami o rokokowej 
dekoracji. Ogród (w szcząt-
kach, niestety) zaprojektowa-
ny na wzór francuski z rzad-
kimi okazami drzew, np. cisów 
i 9 „pomnikowych” buków. W 
pobliżu resztki diablo cieka-
wego neogotyckiego grobow-
ca dawnych właścicieli. 

Wykosowo. Chlubi się pa-
łacem o wyjątkowo kształtnej 
bryle. Urzekają głównie drzwi 
ze zdobniczymi ośnieżnicami, 
okołosufitowe stiuki roślinne, 
fascynujący wręcz kominek 
i całkiem dobrze zachowany 
park krajobrazowy.

Żelkowo. Jego „wizytów-
kami” są: neogotycki kośció-
łek z cennymi witrażami i, na-
turalnie, łupawska elektrownia 
wodna sprzed z górą 100 lat.

*   *   *
Tylko tyle i aż tyle. Jak 

powiedziała pani wójt, każ-
dy chyba może się czymś za-
uroczyć w tej gminie. Święta 
prawda! – spuentowałby ks. 
prof. Józef Tischner.

 Jerzy R. Lissowski

Pałac w Główczycach

Kościół w Główczycach
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Także, jak w przypadku 
większości tutejszych osie-
dleńców po zawierusze II 
wojny światowej, nie z daw-
nych Kresów RP. Znad ścia-
ny wschodniej I i II Rzeczy-
pospolitej lub, jak kto woli, 
z tzw. Polski B. Ściśle z oko-
lic Kraśnika w województwie 
lubelskim, gdzie do roku 1944 
– wtedy już jako dwudziesto-
latek – wspierałem ojca w go-
spodarowaniu 15 morgami li-
chych gruntów ornych i pa-
stwisk. Czy trzeba dodawać, 
że od biedy tam, nad Wyżnicą 
– nie tylko tam zresztą; na ca-
łej Lubelszczyźnie i Podlasiu 
– wprost kipiało?

Ziemia kraśnicka stano-
wiła od pierwszych dni „blitz-
kriegowej” agresji i okupacji 
wyjątkowo silny ośrodek par-
tyzanckiego ruchu oporu. To 
z pewnością w dużej mierze 
przyczyniło się do wstąpie-
nia bohatera niniejszych za-
pisków reporterskich w sze-
regi I Armii WP, przepędza-
jącej z Sowietami Wehrmacht 
za Odrę i Nysę, aż po siedzibę 
Hitlera w Berlinie. 

Wstąpienie... Z chwilą wy-
zwolenia rodzinnej wioski 
upomniał się o mnie lubelski 
WKR, ot co – skwituje swoją 
blisko 2 lata trwającą żołnier-
kę w 7. Batalionie Zapasowym 

„Popławszczaków” (wojsk 
gen. Stanisława Popławskie-
go) wspomniany bięcinianin 
Kłos.  – Szlak wojenny? Sto-
lica (de facto obrzeża Wisły), 
piekielnie długi i ufortyfiko-
wany Wał Pomorski, wreszcie 
nad samym Bałtykiem – Ko-
łobrzeg (z rozkazu wodza III 
Rzeszy festung, twierdza nie 
do zdobycia). Finis... Dokład-
niej mówiąc: wskutek odnie-
sionych ran wycofanie się z li-
nii frontu do Warszawy. Nie na 
2 – 3 miesiące. Na z górą rok, z 
myślą o perspektywicznej sta-
łej służbie wojskowej. Ta pro-
pozycja WKR spotkała się jed-
nak ze zdecydowanym sprze-
ciwem Kłosa.

Co dalej? – zachodził atoli 
potem w głowę pan Jan. Wró-
cić pod barakiełowską sło-
mianą strzechę i jak przed 
lipcem’44 klepać w niej przy-
gnębiającą wręcz biedę?.. Za 
bez porównania ciekawsze i 
atrakcyjniejsze uznał oferty 
PUR (Państwowego Urzędu 
Rapatriacyjnego). Wzorem 
tytułowej piosenki – przebo-
ju kołobrzeskiego festiwalu z 
końca lat 60.,spróbował naj-
pierw szczęścia w Dolnoślą-
skiem. Zafascynowała go Ko-
tlina Kłodzka. Ale kiedy tro-
chę później zetknął się z Po-
morzem, góry wnet ustąpi-

ły miejsca Bałtykowi i jakby 
wtopionym weń Kaszubom. 
Wybór padł w jednej chwili 
na ofertę związaną z Ziemią 
Słupską. Tak osiadł we wspo-
mnianej poddamnickiej (4,5 
km od siedziby gminy) wio-
sce Bięcino.

Nie znał jej nawet „ze 
słuchów”. Dopiero dziś może 
opowiadać wnukom, cytując 
historyków, iż to „typowa uli-
cówka o podkreślanych przez 
badaczy dziejów regionu nie-
zwykle żywych i znaczących 
(według zgromadzonych ar-
chiwaliów) tradycjach kultu-
ry pomorskiej. Od roku 1523 
należała, po mniej więcej po-
łowie, do rodzin szlachec-
kich von Stojentinów i von 
Puttkamerów, by ostatecznie 

stać się własnością lenną tych 
ostatnich (przed wojną Ulri-
cha i Bogislava – dowodu ad 
occulos pochodzenia Puttka-
merów ze starosłowiańskie-
go rodu pomorskiego i dzi-
siaj dość często uświadcza-
nych, zwłaszcza w Gdań-
skiem, Święców). Jak od-
notował    kronikarz, sto lat 
temu jawił się w pomienionej 
osadzie wiejskiej jeden fol-
wark i tylko 9 dymów (kwa-
ter chłopów pańszczyźnia-
nych). Prawdę powiedziaw-
szy, niewiele inaczej niż te-
raz...” Notabene: wszystko za 
„Słownikiem historycznym 
miast i wsi b. województwa 
słupskiego” Alicji Świetlic-
kiej i Elżbiety Wisławskiej.

A wtedy? – ciągnę . – Los, z 
woli Bożej, rządzi człowiekiem 
– puentuje pan Jan. – Ojciec 
wójta Grzegorza Jaworskiego, 
również współtworzący zręby 
autentycznej polskości i rodzi-
mej państwowości na tym te-
renie w pierwszych latach (ści-
ślej miesiącach) powojennych, 
mógłby niemniej wyraziście 
przypomnieć, jak spędziliśmy 
tu czas kształtowania się no-
wej małej ojczyzny np. z Syl-
westrem Kozłowskim(jeńcem 
wojennym, od września 1939 
„spłacającym” oflag robotą u 
miejscowego bauera – pana 
na bięcińskich włościach), za-
bużaninami Antonim Brow-
ką i Janem Rachańskim, czy 
– jak ci ostatni i  ja – zdemobi-
lizowanymi żołnierzami Wa-
lentym Woźniakiem, Anto-

nim Zarembą. Cała ta szóst-
ka, dużo starsza ode mnie (!), 
zmarła przed wielu laty. Może 
tylko o Rachańskim trud-
no cokolwiek przesądzać, za 
Chruszczowa i Gomułki po-
stanowił bowiem wrócić do 
ojcowizny po wschodniej stro-
nie tzw. linii Curzona.

Szczegółowiej na swój te-
mat? Zamieszkałem w daw-
nej kwaterze bauerowskiej 
służby ronej folwarku... Ben-
zin (nazwa wsi wg Puttkame-
rów, przed 1945 r.). Mierniczy 
PRN przyznał mi „użytkową” 
działkę rolną. Aktem nada-
nia Ministerstwo Ziem Odzy-
skanych RP obdarowało mnie 
dopiero 1 stycznia 1948. Ów-
czesny starosta powiatowy inż. 
Andrzej Przybylski, jako prze-
wodniczący Powiatowej Ko-
misji Osadnictwa Rolnego, 
stwierdził w oparciu o dekret 
o ustroju rolnym i osadnictwie 
na obszarze Ziem Odzyska-
nych i byłego Wolnego Mia-
sta Gdańska, że jestem właści-
cielem „ok. 10 ha ziemi, domu 
mieszkalnego 9 na 6 z cegły i 
z pokryciem dachowym oraz 
inwentarza żywego – 1 kro-
wy liczącej 12 lat i o wadze 
300 kg...” Tyle – równowartość 
nie przekraczającą 250 tys. zł 
– mógł otrzymać bezpłatnie 
osadnik wojskowy.

Jakoś starczało mi i po-
ślubionej wkrótce Bolesła-
wie, a nawet gdy dorastał syn 
Marian. O wiele dłużej! W 
zasadzie aż do przejścia na 
emeryturę w r. 1989. Wszyst-

ko znalazło się podówczas w 
rękach Kłosa juniora. Z wy-
kształcenia... magistra hu-
manistyki, który status eme-
ryta uzyskał po skróconym 
okresie pracy w damnickim 
Specjalnym Ośrodku Szkol-
no-Wychowawczym. Radzi 
sobie z nową profesją – go-
spodarską rolną (na 70 hek-
tarach!) tak dobrze, iż 89-let-
niemu tacie przypadało do 
niedawna w udziale jedy-
nie „doradztwo fachowe” i 
dziadkowy „dogląd” trój-
ki wnucząt. Do niedawna? 
Raczej: przed laty. Bo Ala i 
Przemek... studiują od dłuż-
szego czasu medycynę i in-
żynierię, zaś najmłodszy To-
mek uczy się, jak „starszacy”, 
w gdyńskiej (tak, tak) szkole 
średniej. A ich ojciec... chy-
ba już całkiem zapomniał o 
pedagogice kulturalnej i wy-
chowawstwie w internacie.

Senior rodu mógłby w 
tej sytuacji dawać większy 
niż kiedyś upust swoim pa-
sjom społecznika. Problem 
– gdzie. Więzi z Kółkiem 
Rolniczym urwały się po cał-
kowitej i nieodwracalnej roz-
sypce KR. Związek Kom-
batantów zszedł zaś do roli 
koła paru – może w sumie 
10 – bardzo leciwych kom-
batantów i przybyszów z Ka-
zachstanu.

C’est la vie (ano takie jest 
życie) – skwitowałby to Fran-
cuz...

Jerzy R. Lissowski
Fot. zbiór własny UG

Szli na Zachód osadnicy
Pyta pan „skąd mój ród” – wtóruje mi ści-
szonym, refleksyjnym głosem, jakby roz-
mawiał w duchu sam ze sobą odwiedzany 
przeze mnie bardzo sędziwy (dziewięćdzie-
siątka na karku) mieszkaniec Bięcina koło 
Damnicy, Jan Kłos. – Chyba jasna sprawa: 
w przeciwieństwie do Pomorzan – Kaszu-
bów nie stąd.

Jan Kłos (drugi od prawej) w towarzystwie kolegów kombatantów 

Jan Kłos (pierwszy z prawej) podczas jednego ze spotkań z kombatantami
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„Przejazd z sercem”

Fo
t.

 W
oj

ci
ec

h 
Kl

eb
an

Mimo mroźnej aury na 
Starym Rynku w Słupsku zja-
wiło się kilkudziesięciu śmiał-
ków, aby wziąć udział w wiel-
koorkiestrowym przejeździe. 
Zanim jednak wyruszyliśmy 
na wyznaczoną trasę, każdy z 
uczestników wykazał się gorą-
cym sercem wrzucając pienią-
dze do orkiestrowych puszek, 
które w tym roku były prze-
znaczone na ratowanie życia 
dzieci oraz godną opiekę me-
dyczną seniorów. Zaś rzecznik 
STR Szprycha udzielił wywia-
dów: telewizji i gazecie regio-
nalnej. Trasa w kształcie ser-
ca wiodła ulicami: Stary Ry-
nek, Grodzka, Kopernika, 
Wolności, Kołłątaja, Wojska 
Polskiego i al. Sienkiewicza. 
Po półgodzinnym przejeź-
dzie, w czapeczkach mikołaj-
kowych i dobrych humorach, 
pod eskortą policji, powrócili-
śmy na Stary Rynek, skąd po 
zaopatrzeniu się w kiełbaski 
wyruszyliśmy do Lasku Pół-
nocnego, gdzie zaplanowane 
było ognisko. Na miejscu mę-
ska część naszej grupy wzię-
ła się za jego przygotowanie. 

W oczekiwaniu na kiełbaski, 
urzeczeni pięknem zimowe-
go krajobrazu rzucaliśmy się 
śnieżkami oraz robiliśmy orły 
i anioły na świeżym śniegu. 
Udało nam się również wyta-
rzać Prezesa w białym puchu, 
co nie było łatwym zadaniem, 
gdyż stawiał opory. Padła na-
wet propozycja ulepienia bał-
wana… Zabawa była przed-
nia. Widać w każdym z nas 
jest trochę z dziecka, niezależ-
nie od tego ile mamy lat. Tęsk-
nimy do czasów dzieciństwa, 
kiedy śnieg czynił nas szczę-
śliwymi. Zmarznięci po sza-
leństwach na śniegu powró-
ciliśmy do ogniska, aby choć 
trochę się ogrzać i zaspokoić 
głód pyszną kiełbaską i ciepłą 
herbatką. Mnie osobiście kor-
ciło, żeby skorzystać z parku 
linowego, który znajdował się 
nieopodal. Niestety, obecne 
warunki pogodowe nie sprzy-
jają korzystaniu z tego typu 
atrakcji. Ale jak to mówią, co 
się odwlecze, to nie uciecze… 
Oby do wiosny! Tymczasem 
wszystko, co dobre szybko się 
kończy. Trzeba było wracać do 

domu. Posileni i rozgrzani, 
przy tym zadowoleni i pełni 
niezapomnianych wrażeń wy-
ruszyliśmy w drogę powrotną 
z nadzieją, że za rok spotka-
my się w tym samym gronie, 
a nawet szerszym, aby wspól-
nie przejechać kolejną trasę 
ułożoną w wielkie serducho. 
W myśl hasła, które przyświe-
ca WOŚP możemy śmiało po-
wiedzieć, że nasze wyprawy 
będą trwały do końca świata 
i jeden dzień dłużej…

W tym miejscu w imieniu 
swoim i wszystkich uczestni-
ków składam serdeczne po-
dziękowania  pomysłodaw-

com i organizatorom rajdu za 
tak miłą i sympatyczną im-
prezę. 

Podziękowania należą 
się również Panu Grzegorzo-
wi Ratajowi, który udostęp-
nił nam wspaniałe miejsce na 
ognisko, specjalnie do tego 
celu przeznaczone. 

A już 23 marca zaprasza-
my na oficjalne rozpoczęcie 
sezonu rowerowego 2013 ze 
STR Szprycha, które w tym 
dniu ma zaplanowany rajd w 
poszukiwaniu wiosny do Swo-
łowa.

Sylwia Okuń 
– STR Szprycha

13 stycznia br., po raz 21. w całej Polsce za-
grała Wielka Orkiestra Świątecznej Pomo-
cy. Wśród wielu pozytywnie nakręcających 
dźwięków nie zabrakło rowerowych dzwon-
ków i odgłosów skrzypiącego śniegu pod ko-
łami. Stowarzyszenie Turystyki Rowerowej 
Szprycha w Słupsku oraz Słupskie Stowarzy-
szenie Rowerowe Freeriders połączyły siły, 
aby wyciągnąć Słupszczan na rowery i wes-
przeć Wielką Orkiestrę Świątecznej Pomo-
cy organizując Masę Krytyczną pod hasłem 
„Przejazd z sercem”. 

Wyprawa do uroczysk 
Doliny Lupawy
Chodzi o 22. styczniowy rajd 
PTTK Doliną Łupawy na 
trasie Łebień – Bobrowni-
ki – Damno (anonsowaliśmy 
imprezę w nr. 20. „ZS”). Kilka 
słów wprowadzenia.
Sama Łupawa nie wymaga – są-
dzę – żadnej rekomendacji. Jest 
przecież w dość powszechnym 
odczuciu mieszkańców regionu 
prawdziwą perłą Pojezierza Ka-
szubskiego i Wybrzeża Słowiń-
skiego. Gdzie tylko spojrzeć – kręta, bystra, rzec by się chcia-
ło potoczysta (przykład: w dolnym biegu rozpiętość wahań sta-
nu wody sięgająca aż 2 m). Szalenie przy tym rozległa (chociaż 
raptem 99-kilometrowa, z powierzchnią dorzecza w granicach 1 
000, ściśle 976 km kw.). No i nad wyraz piękna!  

A liczący 6,5 km trakt wędrowny? 
Przyciąga turystów jak magnes przede wszystkim Łebień ze 
swoją 732-letnią historią i bodaj trzema cennymi jej relikta-
mi: osiemnastowiecznym pałacem Zitzewitzów, „rówieśnikiem” 
dworu - młynem zbożowym na Łupawie i długą, niezwykle ma-
lowniczą aleją z drzewami sprzed 200-250 lat. 
Parę kilometrów dalej - Bobrowniki. Mogą doprawdy zaimpo-
nować i jednym z najpiękniejszych parków na Pomorzu, i dato-
wanym na II połowę XIX w. pałacykiem, i bardziej niż ładnym 
parczkiem podworskim z bukami do 4,5 m w obwodzie, i dwoma 
unikalnymi głazami narzutowymi wielkości 2,5 m tuż przy nie-
gdysiejszym dziedzińcu pałacowym..
Wreszcie, u kresu włóczęgi – Damno. Z wartych odnotowania 
ciekawostek: całkiem dobrze zachowane grodzisko wyżynne kul-
tury łużyckiej i pomorskiej z VIII-X w. na wysokim brzegu Łu-
pawy, koło młyna; okalający je wał o wysokości 9 m i fosa (reszta 
konstrukcji, niestety, osunęła się do rzeki);  w pobliżu nowa (z r. 
1879, w miejsce starej z końca XVI w.) świątynia parafialna i cał-
kiem nowy (z 30. lat XX stulecia) dworek w otoczeniu starodrze-
wu i wiązów w parku dworskim. 

Było co zwiedzać? Też pytanie!
Zwiedzających – dopowiedzmy – stanowiło 153 wycieczkowi-
czów ze Słupska, z Damnicy i - niemal w połowie (62) – z Łebie-
nia. Czemu akurat stamtąd aż tylu? Bo tamtejszy Zespół Szkół 
ma w swoim 250-osobowym gronie bardzo prężne Uczniowskie 
Koło Krajoznawczo-Turystyczne pn. „Wędrusie-Mędrusie”, które 
z dużym powodzeniem prowadzi Jolanta Puchalska. Z inicjatywy 
opiekunki Koła 25 dziewcząt i chłopców z klasy II SP prawie każ-
dą wolną chwilę poświęca na realizację programu turystyczno-
ekologicznego Zarządu Oddziału PTTK. – I osiąga w tym wzglę-
dzie – stwierdziła w rozmowie z nami dyr. Joanna Rusek – gołym 
okiem widoczne sukcesy. W ubiegłym roku wspomniana grup-
ka uczniów zdobyła nagrody i wyróżnienia w Ogólnopolskim 
Konkursie Ekologicznym „Wszystkie dzieci segregują śmieci” i w 
Krajowym Konkursie Edukacyjnym „Planeta energii”, otrzyma-
ła też Młodzieżową Odznakę Krajoznawczą PTTK. To mobilizu-
je innych, czego dowodem może być udział we wspomnianej im-
prezie 37 „niezrzeszonych” starszych koleżanek i kolegów. No i 
przynosi całkiem wymierna efekty, np. w rajdowych konkursach 
„Zimowa zgaduj- zgadula”, „Zasady poruszania się na szlakach 
turystycznych”,  „Ciekawostki gminy Damnica”.
- Nasza brać szkolna – usłyszałem w końcu od rozmówczyni – nie 
dała szans rywalom w żadnej kategorii wiedzy regionoznawczej. 
Wśród najmłodszych bezsporny prym wiedli: Kinga Sobczyk, 
Paweł Brzeski i Sandra Kurczaba wespół z jedyną słupszczanką 
Michaliną Dudą z SP 5. W grupie „gimnazjalistów plus” – Marta 
Górska i Brajan Kurczaba przed „starszakami” ze słupskiego Ze-
społu Szkół Technicznych Maliną Setną i Roksaną Dajer.
Serdecznie gratulował im tych powodzeń, życząc dalszych, jesz-
cze bardziej satysfakcjonujących, wierny od lat przyjaciel szko-
ły – wójt Grzegorz Jaworski. A oni obnosili się z dumą z gmin-
nymi maskotkami Damnisiami na znak, co czuli w sercach. I 
– pomaszerowali ze śpiewem na wielogodzinną, trochę mor-
derczą w sumie eskapadę. Lokalny patriotyzm przez angażowa-
nie się w turystykę i ekologię w swojej małej ojczyźnie i poza 
nią? Oby z coraz ambitniejszymi planami na przyszłość!

J. R. Lissowski
Fot. zbiór szkolny  
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Rozmowa ze Stani-
sławem Witkiem, or-
ganizatorem Słup-
skiej Ligi Bilardowej, 
przed laty utytułowa-
nym oszczepnikiem, 
aktualnym liderem 
SLB. 

- Skąd pomysł na orga-
nizację w naszym mieście 
Słupskiej Ligi Bilardowej?

Po zakończeniu karie-
ry sportowca zacząłem pracę 
w klubie bilardowym, w któ-
rym przepracowałem 20 lat, 
w jednym miejscu. Z obser-
wacji wynikało, że coraz wię-
cej osób, w tym młodzież, co-
raz bardziej interesuje się bi-
lardem. Zarówno mężczyźni, 
jak i kobiety. Dlatego też zor-
ganizowałem coś takiego jak 
Słupska Liga Bilardowa, któ-
ra odbywa się przez 10 mie-
sięcy w roku, w ostatnią nie-
dzielę miesiąca. Przez ten czas 
zawodnicy zbierają punkty, a 
po 10 turniejach, w czerw-
cu br. odbędzie się finał roz-
grywek. 

- Kto uczestniczy w roz-
grywkach Słupskiej Ligi Bi-
lardowej.

Grać może każdy. Zapisy 
są prowadzone w Klubie Bi-
lardowym Kosmos przy uli-
cy Filmowej 1. Właścicielem 
klubu jest też były sportowiec, 
znany bokser Edward Misiak. 

- Obecnie nie ma podzia-
łu na płeć. 

Tak, w tych dziesięciu tur-
niejach, o których już wspo-

minałem, razem grają kobie-
ty i mężczyźni, ale  w roz-
grywkach finałowych zagrają 
osobno. Są panie, które bar-
dzo dobrze sobie radzą. Jedna 
z nich pani Katarzyna pracuje 
w Urzędzie Miejskim w Słup-
sku. Bardzo dobrym zawod-
nikiem jest Leszem Blum-
czyński, który porusza się na 
wózku. Mamy też liczną gru-
pę utalentowanej młodzieży. 

- Żeby zagrać w fiale 
trzeba uczestniczyć w kilku 
turniejach.

W poprzednich edycjach 
naszej imprezy zdarzało się, 
że ktoś przychodził, wygry-
wał, zdobywał punkty, a na-
stępnie  przestawał uczestni-
czyć w rozgrywkach ponie-
waż uznawał, iż już się zmie-

ścił w finale. Dlatego w regu-
laminie zawarliśmy zapis, że 
zawodnik musi uczestniczyć 
przynajmniej sześciu turnie-
jach, aby dostać się do grupy 
finałowej. Znajdzie się w niej  
prawdopodobnie 16 osób. 

- Rozgrywki odbywają 
się według reguł Polskiego 
Związku Bilardowego.

Gramy w „Ósemkę”. Każ-
dy z zawodników ma osim bil: 
„całe” lub „połówki”.  Nazywa-
ne są tak ze względu na sposób 
pomalowania. Jedna bila, czar-
na, jest wspólna. Wygrywa ten 
kto pierwszy wbije osiem swo-
ich bil oraz czarną bilę. Pro-
szę pamiętać, że nie ma prze-
pisu, który nakazywałby wbi-
cie czarnej bili do łuzy prze-
ciwległej do tej, w której wylą-
dowała nasza ostatnia bila. Tak 
można grać w spotkaniach to-
warzyskich, a nie w czasie za-
wodów. U nas wbijamy czarną 
bilę tam gdzie chcemy, gdzie 
jest nam najłatwiej – tak sta-
nowią przepisy. Warto je po-
czytać, żeby wiedzieć kiedy był 
np. faul, a kiedy go nie było. Po 
faulu ustawiamy białą bilę w 
najlepszym dla nas miejscu. 
Dlatego tak ważne jest, żeby 
nie faulować.  

- Przed lat był pan uty-
tułowanym oszczepnikiem.  
Pana największe osiągnię-
cia?

Uprawiałem lekką atle-
tykę przez jakieś 24 lata pod 
skrzydłami śp. Ryszarda 
Ksieniewicza, wspaniałego 
wychowawcy młodzieży. By-
łem trzykrotnym mistrzem 
Polski w kategorii seniorów. 
Moja przygoda z oszczepem 
zaczęła się gdy miałem 16 lat, 

kiedy przyjechałem do Słup-
ska do popularnego „Drzew-
niaka”. 

- Kiedy przyszły pierw-
sze sukcesy?

W wieku siedemnasty lat 
w 1977 roku, można powie-
dzieć: jako chłopak nie wia-
domo skąd, zdobyłem brą-
zowy medal na Ogólnopol-
skiej Spartakiadzie Młodzie-
ży w Łodzi w kategorii: junior 
młodszy.  

- Miał pan szansę, żeby 
pojechać na igrzyska olim-
pijskie w Los Angeles....?

Miałem osiągniętą tzw. 
kwalifikację. Byliśmy spako-
wani i pewni, że pojedzie-
my. Niestety z powodów po-
litycznych państwa tzw. Blo-
ku Wschodniego zbojkoto-
wały igrzyska w USA. 

- Żal straconej szansy?
Bardzo, tym bardziej, że 

wtedy rzucałem wynik na 
brązowy medal. To było 80 
metrów z małym kawałkiem. 
Różnie mogło się zdarzyć. 
Obecnie w Słupsku są bardzo 
dobre warunki do uprawiania 
lekkiej atletyki. Jest stadion i 
nowoczesna hala. Moim zda-
niem mamy najlepszą bazę 
lekkoatletyczną w Polsce. Jest 
szansa na dynamiczny rozwój 
królowej sportu w naszym 
mieście i na wielkie osiągnię-
cia w lekkiej atletyce. Gdy-
by była taka potrzeba chętnie 
pomogę w szkoleniu dzieci i 
młodzieży.     

- Czekamy zatem na lek-
koatletyczne sukcesy. Panu 
życzę kolejnych bilardowych 
zwycięstw i  dziękuję za roz-
mowę.

APR

Wywiad z liderem Nasz młody mistrz 
w Japonii
Tomasza Błoński, reprezentant „STS Gryf-3  Słupsk” bierze 
udział, wraz z kadrą Polski (21 najlepszych zawodników), w 
Japan Tour 2013. Na miejscu - kolebce światowego judo - pol-
scy przedstawiciele tej dyscypliny sportu trenują i podwyższa-
ją swoje umiejętności  w Shutoku High School w Tokio.
W programie wyjazdu  przewidziano również zajęcia w Kodo-
kan, szkole założonej przez twórcę judo - Jigoro Kano! Taki wy-
jazd: po naukę i podwyższenie umiejętności to wielki sukces na-
szego utytułowanego zawodnika. Jest to jednocześnie splendor 
dla: naszego miasta, klubu i szkoły do której uczęszcza Tomasz 
Błoński.
Wyjazd do Japonii, na który macierzysty klub nie było stać, do-
szedł do skutku dzięki sponsorom, o których aktywnie zabiegał 
m.in. Józef Konecki. Dzięki wspólnym działaniom udał się uzbie-
rać niezbędną kwotę.  Wśród sponsorów znaleźli się: AMS Toyo-
ta Staniuk Słupsk, Oktan Słupsk,  Agencja Promocji Regionalnej 
„Ziemia Słupska” Sp. z o.o., RIVIERA Grzegorz Rataj, TV Ka-
nał 6, Stikar  Katarzyna Wsuł - Wołyniak Słupsk,  Baltic Football 
School, Domtel Słupsk Grzegorz Lipiński, RSW CETUS Słupsk, 
NORD EXPRESS Dębnica Kaszubska, PPHU DOTOMA To-
masz Kozłowski. 
Warto podkreślić, że utrwalenie i nawiązanie współpracy z  
przedsiębiorcami oraz APR „Ziemia Słupska”, będzie procento-
wać w przyszłości w promowaniu przez naszych zawodników za-
równo Słupska, jak i Ziemi Słupskiej na matach Polski i Zjedno-
czonej Europy. 
W imieniu Tomasza Błońskiego, działaczy klubu, trenerów oraz 
rodziców bardzo dziękujemy za wsparcie finansowe i nieocenio-
ną pomoc w organizacji wyjazdu do Japonii.  Warto podkreślić, 
że judocy Gryfa–3 Słupsk zdobywają najwięcej medali wśród 
wszystkich sportowców naszego miasta. W 2012 roku wywal-
czyli ich aż 186, w tym 88 złotych, 45 srebrnych i 53 brązowe. Na 
ich koncie znalazło się także: wiele wyróżnień, powołań do ka-
dry narodowej oraz województwa pomorskiego - z czego jeste-
śmy bardzo dumni. Nasi zawodnicy godnie reprezentują swoje 
szkoły, klub oraz nasz ukochany Słupsk. Jeszcze raz podkreślę, że 
tych sukcesów nie byłoby bez pracy trenerów, pomocy, wsparcia 
finansowego rodziców i sympatyków judo oraz instytucji i ludzi 
kochających sport.
Z ostatniej chwili:
Japan Tour 2013 - pomimo niedzieli (27.01.2013 r.) odbyły się 
pierwsze treningi. Nasi młodzi judocy i judoczki wzięli udział 
w zajęciach w terenie oraz rano mogli oglądać w akcji najlepsze 
drużyny z Japonii, które walczyły o mistrzostwo swojego karju w 
grupie wiekowej 16-18 lat. 

Ze sportowym pozdrowieniem
 Józef Konecki 
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